Kira Pietrek 


lochy

przez lochy luźne rozumie się
lochy które zostały odsadzone
od prosiąt ale jeszcze nie pokryte

intensywność owulacji
i skuteczność krycia zależy
od ruchu na świeżym powietrzu

to nie są jakieś zwykłe
wybory jurorek lub małe
wielkie zmiany
dojrzałość jest pojęciem jednoznacznym
i może być używane
w różnych aspektach
ciąża rozwija się nawet wtedy
gdy musi kosztem matki

w takiej właśnie sytuacji
znajdują się te loszki
które zostały zbyt wcześnie pokryte

kobiety masturbują się
średnio od 14 roku życia
mężczyźni nawet od 11

kto małoletniemu poniżej lat 15
prezentuje treści pornograficzne
lub udostępnia przedmioty
mające taki charakter
albo rozpowszechnia treści
pornograficzne w sposób umożliwiający
małoletniemu zapoznanie się z nimi
podlega grzywnie
karze ograniczenia wolności
albo pozbawienia wolności do lat 2

edukacja seksualna
w gimnazjach sprowadza się
do lekcji wychowanie
do życia w rodzinie
celem tych zajęć jest

przyjęcie integralnej wizji osoby
wybór i urzeczywistnianie wartości
służących osobowemu rozwojowi

rozwiązywanie problemów
i pokonywanie trudności
okresu dorastania

najpewniejszą metodą
wykrywania rui jest stwierdzenie
odruchu tolerancji

przez dosiadanie


[w: „Język korzyści”, WBPiCAK, Poznań 2010]




Małgorzata Lebda


ubojnia
 
należy zapominać te noce kiedy nad wsią wisi ciężkie
powietrze nie ma litości za to jest krew i odgłosy które
wywabiają nas ze snu za oknami wałęsają się psy cicho
oczekująco ciężkie samochody zwożą i wywożą mięso
ich światła snują się po suficie a później przychodzą
nieszczęścia coś się mści żąda i nie ustępuje ranki
 
pełne są niepokoju uspokajają nas tylko odgłosy kobiet
idących na roraty ich święte gesty i popękane dłonie


[w: „Zeszyty Poetyckie”, http://zeszytypoetyckie.pl/poezja/896-magorzata-lebda]




* * *
 
“Być może istnieją czasy piękniejsze, ale te są nasze”
(Jean Paul Sartre)
 
od strony ubojni było zawsze zimniej szczególnie latem
hałasowała tam śmierć
tata próbował mnie od Niej chronić
 
na miedzy posadził krzaki i dęby
ale liście były bezradne mogły tylko opadać
 
przyjeżdżały tam tiry
tiry pełne koni i krów
krów i świń
świń
 
zabijano je po ciemku
po nocy
 
na salceson
na pieniądze
 
tata odwracał moją uwagę pokazywał młódki gołębie
pszczoły
 
kiedy zapominałam
nie płakałam
 
mama podawała na obiad żeberka
z talerza rozlegał się krzyk


[w: „Akant”, http://akant.biz/archiwum/2-poezja/766-magorzata-lebda-wiersz-]



wataha 
                     annie świrszczyńskiej 
ma w sobie wino i kobiety one powtarzają zaślubiłam wilkołaka moje ciało porasta sierścią krzyczę ze szczęścia 
wilki sznurują przewodzi im wadera w sześćdziesiątym dniu ciąży samica alfa 
mają do pokonania mity i ludzi - tych co wplatają jaskrawe fladry w ogrodzenia 
wataha napręża kości poznaje niektóre z nich wywołane z obrazów Borcza 
z pysków cieknie im farba idą tam gdzie było Słowo to znaczy na Początek ona 
idzie przed nimi krok w krok żeby czuć wycie na swoich plecach 
kobiety idą za nią z gołymi brzuchami                      bębnami brzucha 
niebo zaczyna wołać o pomstę do człowieka kobiety tańczą po ciemku czyli 
po Swojemu chłopi na polach pytają o co chodzi a one mają rozpuszczone włosy 
i myśli powtarzają zaślubiłam wilkołaka moje ciało porasta sierścią krzyczę ze szczęścia


[w: „Pobocza”, nr 2(32)/2008, http://kwartalnik-pobocza.pl/pob32/mlebda.html]



halny

żadnej zapowiedzi? a może nie potrafiła odczytać 
prostych znaków niespokojnych oczu zwierząt 
wymierania pszczół i dziwnych słów miejscowej 
wariatki tamtej nocy halny gwałtownie opadł 
na wieś myślała o matce o tych wszystkich 
po jasnej stronie zawłaszczonych przez sen

oddalała od siebie noc chociaż to poranek 
rozpętał kres i była na nowo jak dziecko
wyciągane spod kry


[w: „Dwutygodnik”, nr 101 (2013), http://www.dwutygodnik.com/artykul/4293-wiersze.html]




Robert Rybicki


Kromlech
z prostokątnych słodyczy, lamparci
skok do własnej trumny z włóczki; prezes
korporacji z zajęczą wargą wypuszcza dym
z tłustego cygara, który został przeżarty przez laser o
barwie kapoka drogówki; źrenice krokodyla
pstrzą się z listowia zdziczałych żywopłotów,
jestem drzewną rzekotką, przez pory skóry 
wyparowuje wspomnienie brygadzistki o 
twarzy szympansicy brylującej pośród
pasów transmisyjnych owiniętych w
poruszające się – jak tańczący – winorośle, które
składają liście jak usta i szeptają, że najprzytulniej
jest być wewnątrz kurhanu, gdzie owłosiony
gnom o skośnych oczach konstruuje topór
wiedziony literą, rzędem liter z całego świata,
wszystkich liter z wszystkich cywilizacji,
i, wypuszczając parę w mróz wodoru, skrzeczy,
że i głoski bez liter, ale dialekt gnoma jest
pozaludzki, więc trudno przyklasnąć winoroślom,
choć ich korzenie, które człapią w naszą stronę
i rozpryskują snopy iskier, mogą znać drogi
w podziemiach, drogi iskier, które są niedoścignione;
któraś z mitochondrii wyzwoliła energię i
pewnie stąd to wyobrażenie (potem dendryty
to przejęły i zaskrzypiało między synapsami),
by zniknąć ku chwale pustki w niepamięci tych,
którzy za moment otworzą następną stronę.


[w: „Gram, mózgu”, WBPiCAK, Poznań 2010]



Zimne zero.

Zmarzłem, a to dopiero początek!

Z butelki paruje spirala dźwięków.
Na wieszaku dynda słownik w grubej 
oprawie. Wspomnienia zawiązują się 
w tętniące łańcuchy, które przepływają
jak giętkie brzeszczoty przez żołądek.
Dzień został otoczony przez śnieg, który
tańczy dookoła dendrytów. Różowa
dłoń doprowadza do huku bryłę
granatowego lodu; między wirującymi
szprychami precyzyjnie ściętego deszczu,
to jak w etiudzie pękniętej pamięci,
postać w białym płaszczu zamarła
na środku ulicy, by się odwrócić.
Właśnie teraz stałem się przypływem
morza w najczystszej postaci, zabieram
skorupiaki w muliste dno i zderzam
się ze skałami. Myślę o bezkantowości
godziny, bezprzepastnej luce jednej, jedynej
godziny. Ulica skwierczy iskrami.
Ze ściany zieje przecięta rura.
Nie otwierają się drzwi, dlaczego 
nie otwierają się drzwi, nie otwierają?
Tam dalej, za innymi uchylonymi,
również drzwiami, na łożu śmierci
starzec wskazuje palcem na ścianę.

Postać w białym płaszczu rozwinęła skrzydła
z żelazobetonu, które chwieją się w pionie
jak płomień.

Aż w końcu zdarzyło się spojrzenie,
przed którym nie dało rady umknąć.

Wtedy poczułem, że jestem tym morskim
prądem, który niesie węgorze. Wtedy
poczułem, że jestem węgorzem,
który zrobił swoje, a jednak przetrwał

i płynie w nieustającym spojrzeniu.


[w: „Masakra kalaczakra”, WBPiCAK, Poznań 2011]


